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POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE 


Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę. 


kwartalna wynosi 2, 


Tępić razem chwast 
i złą wolę. 
Na marginesie Zjazdu Legjonistów. 


Artykuł poniższy, pióra ka. prof. Szydel- 
skiego, ukazał się na łamach „Katolickiego 


Głosu Pracy“, Autor podkreśla doniosłość 
przeżywanych obecnie chwil i stwierdza- ko- 
nieczność mobilizowania wspólnych wysiłków 
na gruncie pracy państwowej. 

Nie byłem legjonistą, nie jestem legjonistą, 
nie piszę jako legjonista. 

Nie można jednak dzisiaj przechodzić do 
porządku dziennego nad legjonistami, nad ich 
związkiem, tembardziej na ich ostatnim Zjazdem, 
któremu oni sami świadomie, zapewne nie bez 
związku z dzisiejszą sytuacją polityczną w Pol% 
see, chcieli nadać specjalne znaczenie. 

Kiedyś — przypominam sobie lato 1915 po 
odbiciu Lwowa przez wojska austrjackie — i ja 
bardzo nieśmiało zbliżałem się do legjonistów. 
Przez wpływ nastrojów, płynących z kół stron- 
nictwa narodowego, duchowieństwo nasze 
lwowskie do legjonów, do ich komend, do ich 
Twórcy odnosiło się nięchętnie, zimno. Inaczej 
myślały tylko wyjątki, a należał do nich ś. p. 
ks. biskup Bandurski. Gdy tedy otworzono 
biuro Legjonów w lecie 1915 r., z pewną nie- 
śmiałością, z nieufnością odnosiłem się do niego. 
Nie szukałem kontaktu ze śp. Hipolitem Sfiwiń- 
skim, który był przy szabli- oficerskiej-i w Biu- 
rze Legjonowem gospodarzył. 

Gdy jednak rozchodziły się wiadomości o 
czynach żołnierskich  legjonistów szacunek 
i sentyment wzrastał. Myślałem sobie w owych 
mies. 1915, nie wywalczą Polski, bo ich mało, 
bo w bojach światowej wojny stanowią garste- 
czkę, nie mogącą wpłynąć na ostateczny wynik, 
ale stworzą legendę, stworzą literaturę, jak 
Legjony Dąbrowskiego, staną się nowym czyn- 
nikiem wychowania nowych: pokoleń. Odtąd, 
gdy inni dawali w dalszym ciągu wyraz nie- 
ufności, ja starałem się zawsze te jasne strony 
Legjonów podkreślać, nie dając się już porywać 
fali uprzedzenia. 

Dziś ci legioniści rządzą Polską i rządzą, 
dzięki Bogu, mimo wszystkie słuszne i niesłusz- 
ne zarzuty, nienajgorzej. 

Powiem, dobrze że są i że rządzą, że mieli 
odwagę wziąć w tych ciężkich czasach odpo- 
wiedzialność za losy naszej Rzeczypospolitej, że 
oni w pierwszym rzędzie stają na straży jej 
siły niezawisłości. —. 

Wielka w tem zasługa Komendanta ich śp 
Józefa Piłsudskiego, który -ich do tej pracy 
państwowej wciągnął i wdrożył i na nich w 
pewnej mierze oparł swoje plany przebudowy 
ustroju Państwa i stworzenia siły wojskowej 
ku obronie jego granic. 

Francja Narodowa spogląda dziś na orga- 
nizację wojskową Krzyża Ognistego: w Polsce 
taką organizację kembatancką jest niezawodnie 
Związek Legjonistów z organizacją strzelecką 
jako zamów 

ak się stosunki faktycznie w Polsce ukła- 
dają, świadectwem tego obecny Zjazd Legjoni- 
stów w Krakowie. 

Zjazd obecny był wielką manifestacją ku 
czci śp. Marszałka Piłsudskiego: ale był jęszcze 
w większym stopniu manifestacją. polityczną. 
Na dzisiejszą chwilę, na dzisiejszą właśnie 
chwilę Zjazd wiele uczy, wiele mówi. Był tam, 
rzec można sztab rządzący dziś Polską i było 
widoczne usiłowanie jaknajmocniej związać się 
razem, by się tem pewniej przeciwstawić wszel- 
kim możliwym rachubom, niebezpieczeństwom 
z wewnątrz, czy z zewnątrz. 

Chwila dzisiejsza, gdy brak już Marszałka 
Piłsudskiego, gdy nowa Konstytucja wchodzi 
w życie i ma być wybrany Sejm i Senat na 
nowych zasadach, gdy siły opozycyjne, w du- 
żej mierze obezwładnione, zechcą może silniej 
próbować roboty podziemnej lub pogłębiać sia- 
nie nieufności do tego co jest, tego rodzaju 
manifestacja była potrzebną. u 

Wystąpili razem zgodnie premjer Sławek i 
generalny inspektor sił zbrojnych Rydz-Smigły: 
to pierwszy fakt znaczący. 


Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty. 
p Ł 7 zł. z doręczeniem 3,00 zł. 


W wypadkach nieprzewidzianych p zezgacwńełeea pe siłą wyższą (prze- 
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonen l 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


nie ma prawa żąda- 


Nowemiasto n. Drwęcą, wtoek dnia 20. sierpnia 1935 r. 


Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada. 
Telefon Nr. 50. Konto czekowe P. K, O. Nr. 145266, 
Czetonkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw. 


Niezwykły bunt murzynów w porcie Antwerpii. 


Port w Antwerpji był widownią niezwykłe- 
go buntu murzynów z Konga, służących na 
okręcie „Thysville“, utrzymującym komunikację 
pomiędzy Europą a Kongiem. Okręt ten odbył 
obecnie w Antwerpji dłuższy postój ku zdziwie- 
niu marynarzy żaden murzyn nie opuścił „Thy- 
svillu* nawet na jedną chwilę. 

Okazało się, iż na okręcie belgijskim wy- 
buchł bunt. Belgowie stosują bardzo Surowe 
środki w stosunku do czarnych, przybywających 
tu z Kongo. Murzyni stojący na okrętach bel- 
gijskich, w czasie pobytu w Antwerpji, nie 
mogą spędzić nocy poza statkiem, a jeśli to 
zrobią, wówczas muszą się zameldować w spec- 
jalnym hotelu murzyńskim, gdzie panuje nie- 
zwykle surowy rygor. Murzyn musi już o godz. 
11 wieczorem stawić się w hotelu, gdzie jest 
zamykany. W wypadku jakiegokolwiek wykro- 


czenia przeciw tym przepisom nakładane są na 
bardzo surowe kary pieniężne. 

Murzyn opuszczając statek otrzymywał 
specjalny żeton, który musiał następnie zosta- 
wić w hotelu na dowód, iż tam spędził noc. 
Tej_niewoli postanowili obecnie murzyni przeciw- 
stawić się i na pierwszym statku, jaki przybył 
z Kongo wybuchł bunt. Murzyni w ciągu trzy- 
tygodniowego postoju „Thysville* nie opuścili 
nawet na chwilę pokładu, protestując przeciw 
przymusowemu lokowaniu ich w hoteląch-wię- 
zieniach. 

Bunt ten jest niezwykłem poświęceniem 
ze strony czarnych, którzy po kilkutygodnio- 
wej służbie na morzu nie opuszczają nawet 
statku w cząsie postoju w porcie. Zazwyczaj 
w czasie swego przyjazdu do Antwerpji wycho- 
dzili oni na ląd, ażeby kupić najrozmitsze dro- 
biazgi dla swych krewnych w Kongo. 


Inteligencja niemiecka odwraca się od rezimu 
hitlerowskiego. 

Tajna niemiecka policja państwowa wypra- 
cowała obecnie — w myśl nadeszłych tutaj in- 
formacyj — 8 raportów dotyczących stosunku 
inteligencji niemieckiej do reżimu narodowo- 
socjalistycznego. 

Raporty te stwierdzają, żę również i stan 
średni zaczyna obecnie nieprzychylnie odnosić 
się do reżimu. Urzędnicy nie biorą żadnego 
udziału w ruchu narodowo-socjalistycznym. 
Cała inteligencja hołduje raczej — jak stwier- 
dzają raporty — zasadom liberalnym nie po- 
sługując się wogóle pozdrowieniem hitlerow- 
skiem. Bardzo szczegółowo również raport 
opracowany został na tle akcji szpiegowskiej 
jaką rozwija obecnie Gestapo w Kościołach 
katolickich. 


Jak przepadli kandydaci niemieccy. 
KATOWICE. W ostatniem zgromadzeniu 
okr., ustalającem kandydatury do Sejmu, Niem- 
z zgłosili 2 nazwiska, a mianowicie: 1) posła 
rnarda Jankowskiego, prezesa zarządu głów- 
nego „Gewerkschaft Deutscher Arbeit in Po- 
len“, 3) dr. Alfreda Rojeka, kierownika „Ge- 
werkschaft der Angestellten“ i 3) Rudolfa Sa- 
bassa naddyr. hutniczego. 
ee 
Przed paru dniami był u mnie pewien po- 
ważny cżłowiek i opowiadał na podstawie rze- 
komych wynurzeń żony jakiegoś kapitana z 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, że między 
Sławkiem a Rydzem Smigłym toczy się wście- 
kła walka o władzę, że Rydz-Smigły chce 
mieć także władzę cywilną, a Sławek go do 
niej nie dopuszcza. 


Widocznie pewne żywioły opozycyjne, 
uprawiające politykę im gorzej, tem lepiej, 
świadomie takie rzeczy zmyślają i puszczają w 
kurs, aby szerzyć wewnętrzny zamęt i nieuf- 
ność. Tę taktykę widzi się od szeregu lat. 
Słyszę z kół opozycji już od przeszło 5-ciu lat 
o bliskiej rewolucji, o krwawej reakcji z dołu 
przeciw dzisiejszym rządom i dzisiejszemu 
reżimowi. 

Solidarne występowanie Sławka z Rydzem 
Smigłym te rachuby i naoczne kombinacje 
pomiesza. l 

Tym razem nie Stawek, ale Rydz-Smigły 
powiedział: „Jeżeli kto w kraju liczy na jakieś 
chwile słabości, to jeszcze raz nieudolnie się 
przeliczył; a jeżeli ktoś z zewnątrz na tę oka- 
zje kalkuluje, to niech wie, że po cudze rąk 
nie wyciągamy, ale swojego nie damy“. Prze- 
stroga to dla wrogich żywiołów zewnętrznych, 
ale i dla wewnętrznych malkontentów, jeśli 
liczą na wewnętrzne ambicje generałów i puł- 
kowników i spodziewają się, że przez ich pod- 
sycanie sami prędzej do władzy przyjdą. 

Mówił Rydz-Śmigły: „Jest wielkość Polski, 
wydźwignięta duchem Komendanta na ogromne 
wyżyny, be jest cały szereg wartości i Sił, 
których przed nami w Polsce nie było. Pilnujmy 
tego nowego nabytku serca i rozumu polskiego''. 


d 


Przy 138 delegatach, którzy brali udział w 
zgromadzeniu, wystarcza 35 głosów do tego, 
by dana kandydatura została wpisana na listę. 
Ponieważ delegatów=Niemców było na zgroma* 
zeniu 36, więc kandydatury niemieckie miały 
wszelkie szanse przejścia. -Głosy niemieckie 
rozbiły się jędnak w ten sposób, że Jankowski 
otrzymał 16 głosów, dr. Rojek 12 i dyr. Sabass 
8 głosów. Wskutek rozstrzelenia się głosów 
niemieckich, żaden kandydat niemiecki nie 
przeszedł. 


Ożywiony eksport węgla na rynki 
śródziemnomorskie. 

GDYNIA. Miarą ożywienia jakie przybrał 
w ostatnich tygodniach eksport polskiego węgla 
do portów basenu Morza Śródziemnego, może 
służyć fakt, że tylko w ciągu dwuch dni, a 
mianowicie 10 i 11 b. m. opuściło Gdynię 7 
parowców z transportami węgla do tych portów. 
Statki te zabrały łącznie 45.000 ton węgla i 500 
ton koksu, który był przeznaczony do Włoch, 
Grecji, Jugosławji i na wyspę Maltę. Prócz 
tego w porcie gdyńskim ładuje obecnie węgiel 
do portów Morza Sródziemnego jeden motoro- 
wiec i 6 parowców, a w tem 2 włoskie i po 
jednym greckim, rumuńskim, angięlskim, jugo- 
słowiańskim i norweskim. 


Wezwanie to do legjonistów, aby tych war- 
tości bronili. Ale czy tylko do nich? 

Rydz-Śmigły mówi o całej armji polskiej 
1 całkiem słusznie. A nie tylko o armji. To co 
mówił o „utyskiwaniu”, o „myśli i dobrej woli", 
nie do armji jest skierowane, ale do cywilnego 
społeczeństwa, do owych żywiołów i sił naro- 
dowych, które tkwią w obozach opozycyjnych, 
zasugestjonowane taktyką stronnictw opozycyj- 
nych i karmione zmyślonemi często fałszywie 
faktami, jakie do mojej też wiadomości ezęsto 
dochodziły. 

Czas jest, aby ustały z jednej strony sianie 
nieufności do właspych władz państwowych, 
az drugiej strony szykany przeciw niewinnym. 

Czas jest, aby żywioły narodowe i katolic- 
kie zaprzestały walki między sobą, a złączyły 
swoje wysiłki w pracy pozytywnej dla narodu 
i Państwa, bo czasy są ciężkie, a wrogów 
mamy dużo. 

Legjoniści w dziedzińcu kolumnowym Wa- 
welu wysłuchali Mszy św., odprawionej przez 
ks. bisk. Responda. Sławek i Rydz-Śmigły stali 
na froncie, za nimi sztandary poczty, generało- 
wie, szeregi pułkowe legjonistów. Z piersi 
wszystkich po Mszy św. płynęła pieśń „Boże 
coś Polskę“. 

Nie radykalny, ale zdrowy kierunek, wska- 
zany już dawno przez Marszałka Piłsudskiego, 
jako jego testament, utrwala się. 

Mowa Rydza-Śmigłego była jakoby wyciąg- 
nięciem ręki, chętnej do zgody, w stronę naro- 
dowych żywiołów z opozycji. 

Niechaj żywioły narodowe i katolickie 
ułatwią pozytywną wspólną pracę dla Państwa, 
nie wywołują niepotrzebnych ofiar. Tępić razem 
chwast i złą wolę. Ks. prof. dr. Szydelski. 
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Bardzo poważne groźby Wielkiej Brytanii. 


LONDYN 15. 8. Towarzyszący Edenowi 
korezpondent doplomatyczny „Daily Telegraph", 
w następujący sposób streszcza rozmowy dele- 
gacji brytyjskiej z Francją. 

Delegaci brytyjscy przedstawić mieli Lava- 
lowi pogląd W. Brytanji na sytuację europejską, 
jaką wytworzyćby się mogła za trzy do 5-ciu 
lat w razie wojny włosko-abisyńskiej. Ze strony 
brytyjskiej kłaść miano specjelny nacisk na 
następujące punkty: fatalny przykład, gdyby 
Liga Narodów nie mogła przeszkodzić zaatako- 
waniu jednego członka Ligi Narodów przez dru- 
giego, 2) obniżenie znaczenia traktatów, 3) roz- 
wianie wszelkich nadziei na pacyfikację Europy, 
4) poważne następstwa gospodarcze dla samych 
Włoch, 5) Wielka Brytanja nie mogłaby przejść 
do porządku dziennego nad faktem znacznego 
zadłużenia Włoch w przemyśle angielskim, 
wobec czego Włochy nie mogą oczekiwać dal- 
szego rozszerzenia kredytów, 6) w wypadku, 
gdyby Francja nie opierała się na zasadach 
Ligi Narodów, Wielka Brytanja nie mogłaby 
również opierać nadal swej polityki zagranicznej 
na podstawach instytucji genewskicj, byłaby 
zmuszona wycofać się ze spraw europejskich 
i szukać dla siebie zabezpieczenia gdzieindz iej 
na drodze dwustronnych porozumień. 

Delegaci brytyjscy uważali za wskazane raz 
jeszcze podkreślić, iż — zdaniem rządu angiel- 
skiego — istnieją dwie zasadnicze możliwości: 
rokowania w celu pokojowego załatwienia sporu, 
albo przekazanie spraw Lidze Narodów, która 
dnia 4 września dokonałaby przeglądu sytuacji 
i określiła swą procedurę i zobowiązania. 

LONDYN. „News Chreniele'* zamieszcza wy- 
wiad z cesarzem Abisynji, w którym Haile Sa- 
lassie m. in, oświadczył, iż nie przypuszcza, by 
Francja i Anglja mogły postąpić niesprawiedli- 
wie w stosunku do jego kraju. Haile Salassie 
nie wierzy równieź w istnienie projektów po- 
działu Abisynji. 

Poseł Abisynji u Lavala i Edena. 

PARYZ 15 sierpnia. Premjer Laval przyjął 
posła Abisynji w Paryżu Tecle Hawaria'e, który 
odwiedził również dzisiaj ministrą Edena w 
ambasadzie angielskiej. 

Bójka między włoskim sekretarzem konsulatu 
a abisyńskim policjantem. 


LONDYN. Agencja Reutera donosi z Dżi- 
butti: Na stacji Dizedazua na kolei Dżibutti- 
Addis Abeba wydarzył się incydent, w Czasie 
którego sekretarz konsulatu włoskiego w Adenie 


Śmierć jednego z dl Widów 2 MDA Wall. TLI a E E GÓRAL w GI lotników 


świata. 

Willey Post spadł i zabił się podczas 
gigantycznego lotu do Europy nad Biegunem 
Północnym. 

SEATTLE. Znany lotnik amerykański Willey 
Post, który w towarzystwie aktora Willy Rog- 
gersa zamierzał dokonać dziś przelotu nad Bie- 
gunem Północnym w kierunku Leningradu, 
spadł. z samolotem na ziemię pod Point Barrow, 
najbardziej wysuniętą na północ placówką za- 
mieszkałą przez białych w Ameryce. Post i je- 
go pasażer ponieśli śmierć na miejscu. 

Wiadomość o katastrofie przynieśli do Point 
Barrow eskimosi, którzy spostrzegli spadający 
samolot. Według wiadomości. nadeszłych z 
Point Barrow, na miejscu katastrofy żołnierze 
wydobyli z pod szczątków aparatu zwłoki Po- 
sta i Roggersa i przywieźli je do -szpitala w 
Point Barrow. Wiadomość o katastrofie pogrą- 
żyła w głębokim żalu amerykańskie koła lot- 
nieze, wśród których obaj lotnicy mieli wielu 
osobistych przyjaciół. 


Neconato został ciężko zraniony przez policjan- 
ta abisyńskiego. Policjant jest również ranny. 
Abisynja zbroi się. 

PARYZ „Le Matin“ donosi z Londynu, że 
według wiadomości, nadeszłych z Addis Abeba, 
rząd abisyński wysłał koleją w kierunku  pro- 
wincyj pogranicznych duże zapasy bronii amu- 
nicji, Ze stolicy Abisyńji odesłano ostatnie trans- 
porty karawanowe z amunicją i bronią. Według 
informacyj z Addis Abeba, w prowincjach pół- 
nocnych zgromadzono 450.000 żołnierzy w po- 
„gotowiu wojennem. Dzienniki donoszą dalej z 
Londynu, że według otrzymanych tam wiado- 
mości z Addis Abeba, do Abisynji przybył os- 
tatnio transport 2.000 karabinów maszynowych 
z Japonji. 

Pod abisyńską pokrywką gotują się 
komplikacje na granicy niemiecko-austrjackiej. 

WIEDEN. „Reichspost'* stwierdza na pod- 
stawie własnych informacyj z Rzymu, że wło- 
skie koła polityczne obawiają się komplikacyj 
na granicy austrjacko-niemieckiej na wypadek 
wojny włosko-abisyńskiej. Wiadomość ta jest í 
o tyle ciekawa. ile, że dotąd koła włoskie za- 
przeczały możliwości zaistnienia takiej sytuacji. 

Równocześnie dziennik donosi, że Berlin 
pragnie obecnie uśpić czujność Mussoliniego w 
odniesieniu do zakusów niemieckich na Austrję 
odnosząc się z nienaturalnemi wprost objawami 
przyjaźni do Rzymu. Politykę tę jednak przej“ 
rzał Mussolini, doszedłszy do przekonania, że 
Niemey pragną w ten-sposób uzyskać wolną 
rękę w Austrji. 

Z tego powodu stosunki włosko-niemieckie 
— kończy dziennik — pozostaną w Aslsayn 
ciągu oziębłe. 

5000 chorych na Malarję. 

LONDYN, „Tymes donosi z Aleksandrii 
o wzmożonym ruchu transportowców włoskich 
przez kanał Suezki do Erytrei. Na greckich 
okrętach przewożone są wielkie transporty by- 
dła, samochodów i łodzi motorowych. Więk- 
szość transportów przechodzi nocą przyczem 
statki płyną w znacznem oddaleniu od miasta. 
Dotyczy to zwłaszcza statków, wiozących do 
ojczyzny chorych żołnierzy. 

Liczba żołnierzy, którzy zapadli na malarję 
dysenterję i tyfus i których odesłano do Włoch, 
wynosi około 5000 ludzi. 

Oddziały tubylcze z Somalı i Erytrei wysy- 
łane są do Trypolisu, na ich miejsce zaś przy- 
chodzą oddziały risk róikóczenść rabka Odo WJKAÓS a A UGA a ia iaai d 


Jakich kandydatów na posłów wybrane w całej 
Polsce? 


Ani jednego Niemca — zaledwie pięciu Żydów 


WARSZAWA Okręgowe zgromadzenia 
wyborcze wybrały w całym kraju razem 509 
kandydatów na posłów do Sejmu na 208 przy- 
szłych mandatów. 


Około 50 procent kandydatów należy do 
stanu rolniczego. Około 100 kandydatów rekru- 
tuje się ze stanu urzędniczego, nieco mniej jest 
reprezentantów wolnych zawodów. 

W miastach około 20 kandydatów należy 
do świata przemysłowego i tyluż do świata 
robotniczego i rzemieślniczego. 

Zwraca uwagę, że wskutek wielkich tarć 
w łonie mniejszości niemieckiej, mniejszość ta 
nie zdobyła ani jednego kandydata. Podobnie 
jest z Zydami, których wewnętrzne rozbicie 
spowodowało, że mogli oni wysunąć zaledwie 5 
kandydatów, przyczem szanse wyboru ich na 
posłów są minimalne. 


sem. 
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Stan bezrobocia w Polsce. 
WARSZAWA. Według danych biur Poś- 
redniectwa Pracy przy Funduszu Pracy na dzień 
10 sierpnia br. liczba bezrobotnych, zarejestro- 
wanych na terenie całego państwa wynosiła o- 
gółem 294.940 osób, co stanowi spadek w slo- 
sunku do poprzedniego tygodnia o 10.180 osób. 


Kronika. 


Nowemiasto, dnia 19. sierpnia 1985 r. 
Poniedziałek Jana Cudetwr. 


Wtorek Bernarda Op. D. K. 
Sroda Joanny Fremiot Wdowy 
Słońca: wschód o godz. 4.25 zachód o godz. 18.55 


Rzemiosło domaga się ulg podatkowych. 

Warszawa. Samorząd rzemieślniczy zwrócił się 
z obszernym miemorjałem do czynników miarodajnych, 
wskazując na konieczność zniesienia dodałków na rzecz 
związków samorządowych, pobieranych od właścicieli 
warsztatów rzemieślniczych, posiadających karty rzemieśl- 
nieze na terenie województwa poznańskiego, pomorskiego 
i górnośląskiego części woj. śląskiego. 

Następny postulat dotyczy kumulowania kryzyso- 
wego dodatku i podatku dochodowego w jedną całość, 
jakoteż zmiany przepisów obecnych ustaw w ten sposób, 
aby dochód podlegający opodatkowaniu był równy wy-. 
sokości dochodu, wynikającego z art. 43 ustawy, to jest 
aby opodatkowanie rozpoczynało się od sumy 2.500 (za- 
miast 500'zł,) w stosunku rocznym. 

Jak wskazuje samorząd rzemieślniczy, powinien być 
pobierany podatek dochodowy zarówno od właścicieli 
warsztatów rzemieślniczych, jak i od pracowników tych 
warsztatów oraz pracowników instyłucyj rzemieślniczego 
samorządu gospodarczego, według jednej skali, przy do- 
chodach powyżej 2.500 zł w stosnnku rocznym. 

Niezależnie od tego przyznane powinny być ulgi 
podatkowe właścicielom tych warsztatów rzemieślniczych, 
którzy w ciągu roku gospodarczego zaprowadzą w swych, 
warsztatach konieczne inwestycje, pod warunkiem prowa- 
dzenią prawidłowych, względnie uproszczonych ksiąg 
handlowych. 

Wreszcie powiuny być ustalone kwartalne terminy 
płatności państwowego podatku dochodowego i zrealizo- 
wany przepis art. 102 ustawy podatkowej w ten sposób, 
aby jeden nakaz płatniczy mógł jednocześnie obejmować 
wymiary dwu lub więcej podatków za ten okres 
podatkowy. 

Podkreślony jest fakt, że zapicjsktowane przez 
Związek izb rzemieślniczych zmiany obecnie i obowiązują- 
cych ustaw o państw. podatku dochodowym i kryzysowym 
dodatku do tego podatku wyraźnie zmierzają do sprawie- 
dliwego rozłożenia ciężaru podatkowego, zrównania opo- 
datkowania na całym obszarze państwa i uproszczenia 
obliczenia podatku i wprowadzenia jednolitej skali 
podatkowej. 

Zmiany te mają też na celu uproszczenie manipula- 
cji w urzędach skarbowych, jak i prowadzenia ksiąg bier- 
czych w tych urzędach, uprzystępnienie płatnikom możli- 
wości wywiązańia się z obowiązku terminowego uiszcza- 
nia państwowego podatku dochodowego oraz wprowadze- 
nie jednego nakazu płatniczego na dwa lub więcej po- 
datków. 


De Miłośników sportu pływackiego na Pomorzu. 


- Rok rocznie odbywa się .w Torunia wielka impreza 
pływacka o puhar- przechodni „Dnia Pomorskiego“ pod 
nazwą „Wpław wzdłuż Torunia”, która z jodnej strony 
stanowi niepowszednią atrakcję sportową ze względu na 
poziom i liczbę zawodników, z drugiej strony zaś przy- 
czynia się wybitnie do propagandy pięknego sportu pły- 
wackiego w naszej dzielnicy. Jako taka daje ona dosko- 
nałą okazję do wybicia się talentom pływackim, których 
sporą liczbę mamy w pomorskim świecie sportowym, 

W. röku bieżącym „Wpław wzdłuż Torunia” odbę* 
dzie się dnia 25. sierpnia na trasie wiślanej, wynoszącej 
około 2 tysięcy metrów dla zawodników i około tysiąca 
metrów dla zawodniczek. Początek biegu w niedzielę dn. 
25. sierpnia w południe. Zbiórka celem przeprowadzenia 
badania lekarskiego o godz. 9.30 rano w Ośrodku Spor- 
tów Wodnych Miejskiego Komitetu W.F. i P.W. w Toru- 
nia, w pobliżu starego mostu kolejowego. 

Zgłoszenia nadsyłać należy najpóźniej do czwartku 
dnia 22. sierpnia do Redakcji „Dnia Pomorskiego” Toruń, 
ul. Bydgoska 56. Wpisowe kosztuje 50 gr od osoby. 

Komitet Organizacyjny „Wpławu” apeluje gorąco do 
ogółu sportowców pływackich na Pomorzu o wzięcie jak- 
najliczniejszego udziału w zawodach. Prócz puharu prze- 
chodniego dla zwycięskich zawodniczek i zawodników 
przewidziane są dalsze nagrody, żetony oraz dyplomy 
pamiątkowe, 

Na przejazd koleją zostaną wydane zgąszającym się 

zawodnikom 500/ zniżki kolejowe, po które zawodnicy z 
terenu obwodu P.W. 67 p.p. mogą zgłaszać się do Powiato- 
wych Komend P. W. 

Pływacy pomorscy, Przybywajcie zatem jaknajlicz- 

niej do Torunia na dzień 25. sierpnia. 


Z BIEGIEM FAL. 


POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy) 

Lostwithiel chwalił to dzieło; szczególniej 
ustęp o mnichu Trollo i jego nieszczęśliwej 
miłości, o tym wyrazie przeznaczenia wyrytym 
na ścianie jego celi, wyrazie, który wgryzł się 
w duszę biednego człowieka. 

Izola rozumiała znaczenie tego greckiego 
wyrazu, to teź upuściwszy biały ze złotem kar- 
net, jak zatrutą słrzałę na kolana, patrzała 
szklannym wzrokiem jak Lostwithiel poszedł 
w taniec z jakąś znakomitą damą z okolicy a 
potem walcował z Balbiną Crowther ku wiel- 
kiej radości matki i kilku innych matron sie- 
dzących na kanapie przy drzwiach. 
Jaka z nich dobran: para, 
blondyna, on brunet o bladej cerze i 
muiącej podstawie. 

Tak gawędziły poważne panie a wśród te- 
go, od czasu do czasu jakiś mężczyzna w śred- 
nim wieku — brał to jednę to drugą z nich pod 
rękę i prowadził do bufetu. Tam, zwykłym 
rzeczy biegiem, były okropne cugi z powodu 
pootwieranych okien, co tańczący znajdowali 

zachwycającem Doktór Baynham z urzędu prze- 
strzegał wszystkich o niebezpieczeństwie; lecz 
swoją drogą zacierając ręce powtarzał żartobli- 


ona jasna 
tak zaj- 


wie: „szykuje się dla mnie robota“. Tak zaspo- 
koiwszy sumienie przestrogą, patrzał spokojnie 
jak jego przyszli pacjenci jedli lody i szukali 
chłodnych zakątków do flirtu. 

— Na pierwszem miejscu stawiam bal dzie- 

cinny a potem bale publiczne; pod względem 
praktyczności do kieszeni doktorów nieznam nic 
korzystniejszego. Te korytarze i namioty z ża- 
glowego płótna wiatrem podszyte to prawdziwe 
żniwo dla lekarza, 
Izola tańczyła bardzo wiele, lecz zaledwie pa- 
miętała nazwiska swych tancerzy. Czuła tylko, 
iż unosi się w jakimś wirze światła i barw przy 
dźwiękach kołyszącej ją muzyki. Wszystko 
snem się być zdawało — lecz nie snem strasz- 
nym, jak ten sen w domu przy kominku. To 
było marzenie szczęśliwe istoty skrzydlatej, któ- 
ra nie ma żadnej troski ni obawy o przeszłość. 
A potem przyszła kojej na jej walca z Lostwi- 
thielem, 

Porwał ją w swe silne ramion jak odpływ 
morza porywa wątły kwiatek: nie czuła żadne- 
go ruchu ze swej strony, wiedziała tylko, że 
płynie, płynie, płynie w takt tej omdlewającej 
melorji. 

Orkiestra grała tak popularnego walca — 

walca, który robił furorrę ostatniego lata w 
Sauth- -Kensington — Il ny o que toi — tę 
-zwrotkę orkiestra powtarzała od czasu do 
czasu. 


Il sty a que toi! — szeptał Lostwithiel 
ustami dotykając prawie miękich kasztanowa- 
tych włosów ponad białem czołem. — Wcale 
nie zła nazwa dla walea kiedy się go tańczy 
właśnie z jedyną osobą na Świecie. 

Na dworze, po za salą balową, przy jednem 
z otwartych okien, zebrała się gromadka tak. 
wesoła na swój prosty sposób jak państwo na 
sali. Pod oknem ustawiono mocny stół kuchen- 
ny a na nim niby na estradzie stały: Tabitha, 
Zuzia, pokojówka i sama właścicielka hotelu, 
stały, przypatrując się zabawie. Ci spektatoro* 
wie byli ukryci zupełnie w cieniu tak, że nikt 
z sali nie mógł ich widzieć. 

Zuzia nie posiadała się z radości. 


— Nigdy jeszcze nie byłam na balu, jakże 
to ślicznie! Jak jabym chciała módz tak tańczyć. 
Patrzcie no, patrzcie no, patrzcie na tę tłustą 
panią co się obraca jak fryga! O dla Boga, jaka 
spocona! — zawołała Zuzia, nie troszcząc się 
wcale o to, że uwagi nie były w zbyt dobrym 
guście. 

Ta prosta dziewczyna z całego serca po- 
dziwiała młodość, piekność, eleganckie suknię 


i błyszczące klejnoty; lecz była niezmiernie 
surowa w sądach o tych uczestniczkach balu, 
którym albo brakowało wdzięku młodości albo 
eleganckiej tualety. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Idzie wrzesień -a z nim jesień ! 


Zaabönuj „Głos Lubawski". 


Najważniejsze prace w polu są już na 
ukończeniu. Zboże zwieziono do stodół 
i śpichlerzy. 

Z tego więc powodu rolnicy mają więcej 
czasu aniżeli podczas prac żniwnych. 

Znajdzie się trochę czasu na pogawędkę ze 
sąsiadem, trochę na przeczytanie gazety, boć 
trzeba wiedzieć co się w szerokim świecie dzieje. 

Stoimy u progu jesieni, naszej polskiej 
jesieni, przynoszącej ze sobą długie wieczory. 
Co będziemy robić w te długie wieczory ? 

Przedewszystkiem w długie jesienne wie- 
czory poświęcimy czytaniu ulubionego 

„GŁOSU LUBAWSKIEGO' 
przynoszącego ZAWSZE najciekawsze i najśwież- 
sze wiadomości z każdej strony Świata i poda- 
jącego stale wydarzenia i posunięcia w dziedzinie 
gospodarczej i politycznej. 

Korzyść z czytania gazety jest wielka. 
O tem już niejeden się przekonał, O korzyś- 
ciach jakie przynosi prasa podkreślali niejcdno- 
krotnie nietylko uczeni całego świata, wielcy 
politycy i miljonerzy ale niejeden ubogi rolnik 
czy rzemieślnik. 
AP AÓREOZEZZO OOP ROZEEZZE NEC ZEE PP EĄE 


TUTIS S jA a a a 
Szanujmy spokój sąsiadów! 


Polskie Radjo zwraca się do wszystkich słuchaczy 
o poszanowanie spokoju sąsiadów. Zwłaszcza wcześnie 
rano i późnym wieczorem nie należy nastawiać odbiorni- 
ków na najwyższą siłę przy otwartych oknach, gdyż po- 
woduje to słuszne skargi i narzekania sąsiadów. Słuchacz 
radjowy przez fakt posiadania odbiornika, należy do pe- 
wnego Środka kultnralnego — i to właśnie zobowiązuje go 
do liczenia się z potrzebą cudzego spokoju i wypoczynku. 
Oczywiście słuchać radja należy rano i wieczorem, ale 
dbać się musi przy tem o pogodzeniu własnej przyjemno- 
ści i pożytku ze spokojem sąsiadów. 


Z miasta i powiatu. 


Otwarcie dziecińca. 

Nowsmiasto. Wczoraj w niedzielę o godzinie 15.30 
nastąpiło otwarcie dziecińca przy stacji kolejowej w No- 
wemmieście. Mimo niepewnej chmurnej pogody i chłodu, 
udział obwatelstwa był bardzo wielki. Uroczystość zagaił 
przemówieniem p. burmistrz Wachowiak, oddając dzieciom 
do użytku założony dzieciniec, w którym na wspólnych 
zabawaeh dzieci spędzą czas — wyrabiająe się na przysz- 
łość na dobrych i prawych obywateli. P. burmistrz w swem 
przemówieniu zwrócił się również do kolonji dzieci pol- 
skich z Niemiec prosząc by jaknajdłużej zachowały w pa- 
mięci swój pobyt w Newemmieście przez który niewątpli- 
wie pogłębiły swe przywiązanie do Ojczyzny. Okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Pana Prezydenta 
zakończył: przemówienie. Następnie ks. wikary Redmer do- 
konał aktu poświęcenia dziecińca po którym p. Wiee-Sta- 
rosła Budnik w podniosłych słowach przemówił do obec- 
nych. Po przemówieniu p. Wice-Starosty rozpoczęły się za- 
bawy dzieci, które w miłym harmonijnym nastroju prze- 
ciągnęły się do godziny 6-tej po południu. Dzieciom — go- 
ściom z Niemiec zostały wręczone małe pamiąteczki a 
współną fotografją zakończono festyn. 


Mecz N.K.S. Nowemiasto — L.K.5. Lubawa 
1:4 (0:1), 

Lubawa. W ubiegły czwartek dnia 15 bm. o godz. 
17-iej, mimo fatalnej pogody, odbył się w Parku Wolności 
rewanżowy mecz piłki nożnej, między drużynami N.K.S. 
i L.K.S. 

Jakkolwiek mecz rozpoczęto dość flegmałtycznie, to 
już po 3 minutowej grze pada pierwsza bramka strzelona 
przez p. Zielińskiego z L.K.S-u. Od tej pory gra staje się 
bardziej icteresującą, gdyż N.K.S. poczyna coraz częściej 
nacier:ć na bramkę L.K.S-u. Mimo to, aż do przerwy wy- 
nik gry nie uległ zmianie. W 7-em minut po przerwie 
N.K.S. zdobywa pierwszą bramkę. Tempo gry stale się 
wzmaga. W 17-tej minucie po przerwie L. K.S. zdobywa 
dragą bramkę strzeloną przez p. Alojzego Balewskiego. 
Teraz widać już wyraźną przewagę po stronie graczy L.K.S-u 
którzy przewyższają gości techniką gry. Nierzadko też 
gracze się wywracają. Nie w tem dziwnego — boisko śli- 
skie i zupełnie rozmokłe. Deszcz dopiero co przestał pa- 
dać. W 30-tej minucie po przerwie pada trzecia bramka 
dla L.K.S-u. strzelił ją p. Eichler Franciszek. Publiczność 
bije brawa bez końca. Gra ma się wnet zakończyć. Zda- 
wało się, że wynik już nie ulegnie zmianie, lecz tuż przed 
samem zakończeniem p. A. Balewski niespodziewanie 
strzelił czwartą i ostatnią bramkę dla L.K.S-u, Wkrótce 
rozległ się przeciągły głos gwizdka. Goście, wyraźnie ustę- 
pujący przeciwnikowi techniką gry, ponieśli dotkliwą po- 
rażkę. Gra skończyła się wynikiem 1:4 na korzyść L.L.S-u. 

Przepieg gry z zaciekawieniem śledziła publiczność, 
która mimo tak marnej pogody, wzięła w meczu liczny 
udział. Sędziował p. A. Rzuchowski. 


Z sali sądowej. 

Lubawa. W dniu 16 sierpnia br. odbyły się w miej- 
scowym Sądzie Grodzkim rozprawy karne, na których zasą- 
dzeni zostali : 
"Truszkowski Władysław z Lubawy, za zniesławienie 
komendanta Pester. Pol. Państw. w Lubawie p. przodown. 
Muchy, skazany na 3 mies. aresztu z zawiesz. na 3 lata oraz 
100 zł grzywny i 2 zł kosztów sądowych. 
Szardykowski Antoni z Łążyna za udaremnienie 
egzekucji skazany na 2 tygodnie aresztu z zaw. na 2 lata. 
Krzywdzińska Anastazja i Płotkowska Helena z Gaju 

za nielegalne przekroczenia granicy skazane po 1 tygodniu 
aresztu z zaw. na 2 lata i po 5 zł kosztów sądowych. 
Jabłoński Walenty z Prątnicy za kradzież piły ska- 

zany na 1 mies. aresztu z zawiesz. na 2 lała. 
Lorkiewicz Rozalja z Radomna za nielegalne prze- 
kroczenie granicy skazana na 2 tygodnie aresztu z zawiesz. 
na 2 lata. 
Wyrokiem z dnia 17. 8. 1935 r. skazany został Świąt- 
kowski Stefan, kierownik biura pisania prośb i podań, za 
szalbierstwo i przywłaszczenie pieniędzy na szkodę p. Kar- 
czewskiego Maksymiljana na 2 mies. aresztu z zawiesz. 
na 3 lata i 10 zł kosztów sądowych. 


Kradzież ubrania. 

Lubawa. We wsi Rożental, w nocy z 3-go na 4-go 

bm., dokonano kradzieży jednego ubrania roboczego i bie- 
lizny na szkodę robotnika Bernarda Krajewskiego. Skra- 
dzione przedmioty znajdowały się w zarekniętej stodole, 
należącej do rolnika p Babskiego Jana, u którego poszko- 
wany Krajewski pracował. Wartość skradzionych przed- 
miotów wynosi 18 zł. Sledztwo w toku. 
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G-E O- S LUBAWSKIE 


Ćwierć wieku wiernej służby dla kościoła i Narodu. 


Księdza Bernarda 


Parafja Nowemiasto obchodzi dnia 20. sierp- 
nia br. nielada uroczystość. Otóż ks. Bernard 
Szudziński, syn obywałela Nowegomiasta, ob- 
chodzi w tym dniu Srebrre Gody Kapłańskie. 
Dostojny Jubilat ujrzał Światło dzienne dnia 10 
grudnia 1884r. w Nowemmieście. Młodość miał 
chmurną i trudną bo taką przechodziła młodzież 
w twardej szkole niemieckięj. Wychowany w 
ucisku i prześladowaniu rządu pruskiego, od 
wczesnych lat szliłował swój charakter, aby od 
młodości zaprawiać się i przygotować do przy- 
szłych kolei życia. 

Nie mogąc się kształcić dalej w kraju dla 
trudności, które rząd pruski stawiał polskim 
studentom, wyemigrował do Stanów Zjednoczo- 
nych z tą myślą wytyczną i ideą, aby poświę- 
cić się dalszym studjom i tam pracować dla 
dobra wychództwa polskiego. Udaje się najpierw 
do Seminarjum Sw. Franciszka w Milwaukee, 
Wis., a niedługo potem do Seminarjum Polskie- 
go w Orchard Lake, Mich, Swięcenia kapłańskie 
otrzymał dnia 21-maja 1910, r. z rąk Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcyb. Quigley'a. 

Pierwszą placówką młodego kapłana jest 
Parafja Św. Wojciecha w Chicago w której 
pracuje gorliwie od dnia 1. czerwca 1910 do 
15. grudnia 1914 roku, skąd przeniesiony zostaje 
do parafji św. Andrzeja w Calumet City, gdzie 


K. Szudzińskiego. 


pracuje do czasów przystąpienia Ameryki do 
wojny światowej. W tym czasie wnosi aplikację 
na kapelana do wojska amerykańskiego. 
W marcu 1918 zostaje przeniesiony do parafji 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P. w Chicago, 
gdzie pracuje z zapałem przy tworzeniu Armji 
Polskiej, za co zostaje odznaczony Mieczami 
Hallerowskiemi a 5 kwietnia, 1934 r. Krzyżem 
zasługi. Tego samego roku 1918 przeznaczony z0* 
staje do parafji św. Stanisława B. i M. w Kan- 
kakee III. W roku 1924 obejmuje rządy parafji 
św. Walentego w Cicero III, gdzie dotąd zasz- 
czytnie proboszczuje. 

Oto w skromnych zarysach obraz działal- 
ności Dostojnego Jubilata, Na którymkolwiek 
z wymienionych wyżej stanowisku Opatrzność 
Boska go postawiła, to wszędzie z jak najwięk- 
szą gorliwością i sumiennością spełniał obowiąz- 
ki swoje dla chwały Bożej, pełne zasług wyróż- 
niających się dla kościoła i dla społeczeństwa 
polskiego w Ameryce. Gnany tęsknotą za kra- 
jem ojczystym i rodzinnemi stronami parokrot- 
nie przyjeżdżał do Polski, gdzie czas spędzał u 
swej rodziny państwa Szudzińskich, Suchoc- 
kich i Jentkiewiczów w naszym mieście. 

Oby błogosławieństwo Boże towarzyszyło 
zawsze zbożnej pracy Dostojnego Jubilata. 
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Z targu. 

Lubawa. Na piątkowym targu płacono za: funt ma- 
sła 1,20—1,40 zł, mendel jaj 80—90 gr, litr porzeczek 25— 
30 gr, funt pomidorów 80—50 gr, wiązkę cebuli 5 gr, wiąz- 
kę marchwi 5 gr, miarkę fasoli 1o—2o gr, miarkę kartofli 
lo gr, główkę kapusty lo—25 gr, główkę kalafiorów 15—50 
gr, mendel ogórków 40—60 gr, miarkę jabłek lo—to gr, 
miarkę gruszek lo0—35 gr, kaczki 1,40—2,00 zł, kury 1,00— 
2,00 zł, kurezęta 0,50—1,00 zł, para gołębi 60—80 gr. 


Djabelskie harce! 


Kurzętnik. W piątek dnia 16 sierpnia wieś nasza 
obchedziła swe parafjalne święto — odpust św Rocha. 
Podobnie jak i w Boże Ciało pewien osobnik, niejaki Jan 
Bukowski w osobliwy i niegodny sposób obchodził to 
święto. Już od południa wystawał przed swem mieszka- 
niem na schodach, zaczepiająe bawiące się dzieci, w ordy- 
narny sposób i obrażał przechodniów, obrzucająe ich 
stekiem najgorszych „paskudnych* wyrażeń. Nikt z prze- 
chodniów niə chciał wszczynać awantury, więc ów osobnik 
wykorzystał czas wieczorny, gdy młodzi powychodzili z 
domów na spacery, a starsi zajęci byli pracami przy 
gospodarstwie, wszczął awanturę z sąsiadem, któremu 
zdemolował mieszkanie, cegłą wybił szyby i obramowanie 
okien. Mamy nadzieję, że powyższemi-wyczynami żainte- 
resują się miarodajne czynniki i krewkiego osobnika 
spotka należyta nauczka. 


Pożar. 

W. Bałówki. Dnia 13. VIII. o godz. 22-giej w zabu- 
dowaniu rolnika Szacha Edwarda powstał pożar, który 
strawił doszezętnie stodołę wraz z nadbudówką, stajnię, 
maszyny rolnicze, tegoroczny zbiór oraz 2 świnie i 2 ow- 
ce ogólnej wartości około 15.000 zł. Zabudowania zabez- 
pieczone były w Włoskiej Spółce Akćyjnej „Tryjetrcie* 
oddział w Tczewie, na sumę 16.755 zł. Pożar powstał 
prawdopodobnie na skutek nieostróżnego obchodzenia się 
z ogniem żony poszkodowanego i tegoż służącej. 


Kradzież roweru 
Gryźliny. Onegdaj okołe godz. 21-ej z przed ober- 
ży p. Paszkowskiej w Gryźlinach skradziono rower męski 
wartości około 50 zł na szkodę Pawłowskiej Wł. 


Kradzież cebuli. 


Zielkowo. W nocy z dnia 8 na 9 bm. niewykryty 
złodziej dokonał kradzieży cebuli ną szkodę p. Józefa 
Ziółkowskiego w Ziełkowie. Złodziej wszedł do ogródka 
p. Z. i tam wybrał z ziemi całą grzędę cebuli i nlotnił 
się uiepoznany pod osłoną nocy. 


Z dalszych stron. 
Nieszczęśliwy wypadek. 


Leśniewo. W Leśniewie, powiat morski, ostatnio 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek przy młockarni. Ober- 
żysta Szornak, zajęty obsługą maszyny, polecił robotni- 
kom młóckarnię bliżej do siebie przysunąć. Robotnicy 
pchnęli maszynę, której kołowrót rozdarł pierś Szornaka. 
Po wydobyciu ofiary wypadku, stwierdzono, że Szornak 
nie daje jaż żadnych znaków życia. Zwłoki zabezpieczo- 
no aż do przybycia komisji sądowo-lekarskiej. 


Piorun oszczepił twarze dwu dziewcząt. 

We wsi Jelenice pow. łukowskiego w domu gospo- 
darza Jana Dudy siedziały przy otwartem oknie dwie je- 
go córki i zajęte były pracą. Z zewnętrznej strony domu 
niedaleko okna, stał oparty o ścianę łom żelazny. Przez 
środek podwórza biegał pies, uwiązany na łańcu, przy- 
twierdzonym do drutu. 

Nadciągnęła burza. Nagle uderzył piorun w dom 
zabijając psa i włom żelazny oparty ościane oraz głowy 
obu dziewcząt siedzących przy oknie. Obu dziewczętom 
opalił brwi i częściowo włosy, obiegł dookoła głów i spły- 
nął po ramionach, które oparzył. Dudówny zostały zao- 
patrzone przez lekarza, Obie są zeszpecone. 


Wyrafinowany oszust. 

Świecie. W Kolonji Ostrowiekiej do mieszkania 
Tacholskiej Stefanji przybyło dwóch nieznanych osobni- 
ków, z których jeden w toku rozmowy zapewnił ją, że po- 
siada pewien przyrząd i chemikalja, przy pomocy których 
może fabrykować odbitki różnych banknotów złotowych, 
jednak do wykonania takiej odbitki potrzebny jest zaw- 
sze banknot prawdziwy. Z banknotu takiego po zastoso- 
waniu chemikalji i przyrządów wykona się na innem pa- 
pierze odbitkę zupełnie podobną do autentycznego bank- 
notu czyli że z jednego banknotu robi się dwa. Tucholska 
zachęcona przez osobnika i znęcona nadzieją łatwego po- 
dwojenia swej gotówki, wydobyła posiadane banknoty na 
sumę 2.800 zł, wręczając je nieznanemu mu osobnikowi. 
Osobnik ten, manipulując otrzymanemi banknotami i ko- 
rzystając z chwilowej nieobecności Tucholskiej, banknoty 
te usunął, zaś na ich miejsce włożył do przyrządu t. zw. 
prasy ianą podobną paczkę. Następnie aby nie wzbudzić 
podejrzenia u Tucholskiej, pozostawił u niej swój płaszcz 
i teczkę, zapewniając, iż za półtorej godziny wróci, odda- 


lił się celem rzekomego wywołania odbitek. Tucholska po 
jego odejściu, zastanawiając się, że mogła paść ofiarą o- 
szustwa, zaglądnęła do pozostawionego przyrządu i stwier- 
dziła, że znajduje się tam jakaś zwykła paczka czystego 
papieru. 

O spostrzeżeniu swem zgłosiła: natychmiast strażnie 
kom Straży Graniczej, którzy zdołali oszusta wraz z jego 
wspólnikiem przytrzymać na stacji kolejowej w Smęłowie 
oddając go w ręce post. P, P. w Nowem. Wdrożone do- 
chodzenie wykazało, że oszust nazywa się Człapski Mi- 
ehał, zaś wspólnik jego Człapski Władysław. Przy zatrzy- 
manych znaleziono prasę drenianą, 9 buteleczek napeł- 
nionych jakiemiś płynami oraz większą ilość czystego 
papieru pociętego w kawałki. Z zebranej Tucholskiej 
gotówki odebrano oszustom 2.500 zł. Przytrzymanych 
odstawiono de dyspozycji Sądu Grodzkiego w Nowem, 
który zawiesił nad nimi areszt śledczy. 


BAREBONE POR ORZ OSECŁ TERZ, 
Konkurs na projekt 


uzdrowotnienia powiatu. 


Ministerstwo Opieki Społecznej ogłosiło 
konkurs na projekt uzdrowotnienia powiału. 

W myśl warunków konkursu, projekt ten 
dotyczyć może któregokolwiek powiatu w Pol- 
sce, z wyjątkiem powiatów miejskich. Udział w 
konkursie może wziąć każdy obywatel polski. 
Projekty powinny opierać się na reałnaj ocenie 
obecnych warunków ekonomieznych i możliwo- 
ści realizacyjnych. | 

Zgłaszane projekty powinny składać się ze 
4-ch części, a mianowicie: 

a) opis powiatu — teren, liczba mieszkań- 
ców, ich narodowość, płeć, wyznanie, zawód i 
t.p, liczba osiedli i ich rodzaj, z załączeniem 
mapy powiatu; 

b) stan zdrowotny powiatu — choroby za- 
kaźne, społeczne, umieralność niemowląt, stan 
sanitarno - porządkowy i t. d., z podkreśleniem 
braków; 

e) opieka zdrowotna nad ludnością — zao- 
patrzenie ludności w pomoc leczniczą jak szpi- 
tale, ambulatorja, ubezpieczalnie itp., akcja za- 
pobiegania chorobom przez opiekę nad człowie- 
kiem i jego otoczeniem, jak ośrodki zdrowia, 
przychodnie społeczne, kolonje letnie i t. p., in- 
styłucje czynne w tym zakresie na terenię po- 
wiatu i t: p., z podkreśleniem braków; 

d) wnioski zmierzające do usunięcia opisa- 
nych braków z podaniem kosztów przybliżo- 
nych proponowanej akcji i ze wskazaniem źró- 
deł ich pokrycia. 

Projekty nie mogą obejmować więcej, niż 
20 stron formatu kancelaryjnego, pisma maszy- 
nowego. Winny one być opatrzone godłem i 
przesyłane do właściwego urzędu wojewódzkie- 
go. Termin nadsyłania projektów upływa z dn, 
1-ym stycznia 1936 roku. 

Za najlepsze i najrealniejsze projekty, na 
wniosek komisji konkursowej, przyznane będą 
przez Ministra Opieki Społecznej nagrody: I-sza 
— 700 zł, Il-ga — 400 zł, 1II-cia — 200 zł i 
IV-ta i V-ta po 100 zł. 

UTASEEOGH RÓ TO 


Notowanie cen zwierząt rzeźnych. 


Według urzędowego sprawozdania Komisji notowań 
cen zwięrząt rzeźnych. Płacono za 100 kg. żywej wagi — 
loco Targowisko Zwierzęce w Toruniu: 


Krowy nietuczone, dobrze odżywione od 22—28 zł 
miernie odżywione 16—20 
Swinie pełnomięsiste od 120 do 150 kg 82—88 
- 100 do 120 kg 64—78 
80 do 100 kg 60—66 
Zwierzęta użytkowe i hodowlane płacono za sztukę: 
Konie dobre od 380—550 zł 
robocze 280—380 
starsze 715—200 
Krowy dobre 200—260 
średnie 140—180 
starsze i inne 80—120 
Prosięta 7—ii 
Warchlaki od 18 do 35 kg. 10—15 
od 30 do 45 kg. 15—25 


Mad Krakowem przeszedł niezwykle 
siiny huragan. 


KRAKOW. W czasie gwałtownej burzy, 
jaka szalała nad Krakowem w późnych godzi- 
nach wieczornych niezwykle silny huragan po- 
czynił wielkie spustoszenia na terenie miasta 
wyrządzając znaczne szkody materjalne. W 
wielu punktach miasta konary walących się 
drzew i odłamano gałęzie pozrywały przewody 
elektryczne wysokiego napięcia.  Szczęślwym 
zbiegiem okoliczności opadające druty nikomu 
krzywdy nie wyrządziły. Wichura przewróciła 
parkan,  okalejący  bibljotekę - Jagiellońską. 
Parkan padając przygniótł dozorcę Zygmunta 
Syca, który doznał złamania nogi. W Cegielni 
Faerbera ruuął komin a dachy wichura pozry- 
wała. Do szpitala odwieziono palacza Jana Tomalę 
polłuczonego spadającemi belkami. Wichura 
zawaliła również komin w wapienniku  Batki. 
Tu również spadające belki przygniotły 60-let- 
niego palacza Polusa, który doznał złamania 
żebra. W czasie burzy powalonych zostało bar- 
dzo wiele drzew, które na wielu odcinkach 
plant niektórych ulie leżą pokotem. Huragan 
wyrządził także poważne szkody w prochowni 
w Bonarco. Przewody telefoniczne i telegraficz- 
ne w wielu miejscach zostały pozrywane. 


Wędrujący „rabin“. 

W Warszawie pojawił się „wędrujący ra- 
bin“, który obchodził domy zatiożnych żydów, 
zbierając datki pieniężne i jadając obiady i ko- 
lacje. — Rzekomy rabin był bardzo gościnnie 
przez żydów przyjmowany. Kilka razy nawet 
wygłaszał kazania w bożnicy. 

Nagle kilku żydów dowiedziało się, że rze- 
komy rabin obchodzi na ul. Targowej wszyst- 
kie knajpy, popijając w towarzystwie mętów. 
Wydało się to pobożnym żydom podejrzane, 
że rabin popija wódkę w knajpach i jada trefne 
potrawy, zwłaszcza w towarzystwie mę tów. 
Oburzeni współwyznawcy wciągnęli siłą rzeko- 
mego rabina do bożnicy, gdzie obcięto mu pej- 
sy i ściągnięto z niego chałat. Po zajściu ów 
rzekomy rabin. Mordka Zabudowski, zgłosił się 
do policji, gdzie zameldował o zajściu, dodając 
że skradziono mu rzekomo 450 zł. Aresztowa- 
no posługacza bożniczego Rafała Horna, a nie- 
zależnie od tego policja prowadzi również do- 
chodzenia przeciwko rzekomemu rabinowi. 


Bieludzki zwyrodnialec 
deprawował nieletnie dziewczęta. 

Władze policyjne aresztowały ostatnio nie- 
ludzkiego zwyrodnialca, szewca Jana Burtzona 
z Torunia, ktory dopuszczał. się niemoralnych 
czynów, dokonywanych na 7 do 9-letnich dziew- 
czętach. 

Burtzon, pracownik warsztatów szewskich 
63 pp, zwabiał do swego mieszkania na Kępie 
Bazarowej, nieletnie= dziewczęta, obdarowywał 
je cukierkami i groszowemi datkami, poczem 
dopuszczał się na nich czynów niemoralnych. 

Przod kilku dniami rodzice dwojga dziew- 
cząt odkryli straszną prawdę i donieśli o wszyst- 
kiem władzom policyjnym. 

Nieludzki zwyrodnialec niewątpliwie odpo- 
kutuje ciężko za swe czyny w „okrąglaku*, 
albo w jakimś -zakładzie dla upośledzonych, 
zbrodniczych typów. 

Dla takich „ludzi w zdrowem społeczeńst- 
wie niema miejsca. 
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Do l. Komunii św. 
Książeczki do nabożeństwa 
Rożańce — Medaliki 
Łańcuszki — Świece 
Wielki wybór Przystępne ceny 
POLECA 
Księgarnia .*. Drukarnia 
B. Miłoszewski — Nowemiasto. 
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Służącgo 
sumiennego potrzebuję 
od zaraz 


Tułodziecki - Lubawa 


Starsza 
dziewczyna 


do prac domowych | 
z praniem i do dro- | 
biu może się zgło- 
sié od 1 września 
lub później. 


Marszałkowa Białagóra 
poczta Rakowice 


Karetę 


w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. 
Kto ? wskaże adm. GŁOSU. 


Ostrzegam. 


Za długi mego męża 
Fr. Dembowskiego 
nie odpowiadam. 


Marja Dembowska 
Lubawa, ul. Grunwaldzka 6. 


Nauczycielka — | 


do dziewczynki 10-tet- 

niej od roku szkolnego 
potrzebna 

Zgł. w adm. „Głosu“ 
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O P OR VLEDI 


300 zapalniczek w sztucznej nodze inwalidy. 


W Płocku aresztowano niejakiego Józefa 
Sitka, inwalidę z Rudy Pabjanickiej, który tru- 
dnił się od dłuższego czasu sprzedażą nielegal- 
nych zapalniczek. Podczas rewizji znaleziono w 
jego sztucznej nodze 300 zapalniczek i około 
200 kamieni. Towar ten był przemycany z Nie- 
miec. 


0 pobratymcach z przed 15 laty. 


Lord d'Abernon w swej książce p.t. „Osiem- 
nasta decydująca bitwa w dziejach świata” pisze: 

„Prezydent czechosłowacki nietylko, że zdo- 
bycie Warszawy przez armję bolszewicką uwa- 
żał za rzecz bezwzględnie pewną, lecz nawet 
ostrzegał nas, byśmy nie organizowali żadnej 
pomocy militarnej na korzyść Polaków, a to z 
dwóch następujących powodów: z punktu wi- 
dzenia wojennego pomoc taka będzie najzupeł- 
niej bezskuteczna, a może ona łatwo podkopać 
autorytet mocarstw zachodnich przy później- 
szych pertraktacjach pokojowych. Polakom nie 
nie pomoże w ich beznadziejnem położeniu, na- 
sze zaś ujmowania się za nimi może się dla nas 
wielkiem złem okazać“. Bez komentarzy. 


Zasnęli na torze kolejowym. 


O niezwykłym wypadku donoszą z powiatu 
rówieńskiego z Rogaczewa. Dwaj wartownicy 
nocni urządzili sobie pogawędkę na torze kole- 
jowym na linji Równe-Kowel. Widocznie w cza- 
sie tym zdrzemnęli się obaj najspokojniej i nie 
zauważyli nadjeżdżającego pociągu. Gdy pociąg 
znalazł się tuż obok, nie zdążyli już uciec. Wa- 
sylenko Aleksander odniósł ciężkie rany i w 
stanie beznadziejnym odwieziono go do szpitala 
powiatowego w Równem, a Kopciuch Juljan zo- 
stał lekko potłuczony. Obaj cudem unikli 
śmierci. 


Pół roku więzienia za 10 groszy łapówki. 


LUBLIN. Sąd okręgowy w Lublinie nase: 
sji wyjazdowej w Chełmnie rozpatrywał sprawę 
o łapówkę w wysokości 10 gr. 

Tło sprawy jest następujące: Na stacji ko- 
lejowej w Chełmnie pełnił służbę przed wejściem 
na peron Józef Paluch. W chwili gdy na stację 
miał wejść pociąg osobowy do Palucha zbliżył 
się jakiś osobnik i wręczawszy mu 10 gr. pro- 
sił o wpuszczenie na peron bez biletu. Kolejarz 
zatrzymał osobnika który po wylegitymowaniu 
okazał się niejaki Mordka Piluch z Lubomii. 

Sprawa znalazła się przed sądem, który 
Pflacha skazał na pół roku więzienia oraz na 
zapłacenie grzywny w wysokości 10 zł. za usi- 
łowane przekupstwo urzędnika kolejowego. 


Upały nad Polskim Morzem. 


HEL. Fala upałów nawiedziła wybrzeże pol- 
skie i temperatura na otwartym Bałtyku u 
brzegów mierzei helskiej wynosi 28 stopni, w 
w słońcu na plaży przekracza 35 stopni. Takich 
temperatur oddawna nie notowano. 


Katastrofa młodego pilota. 

KATOWICE. W czasie lotu ćwiczebnego w 
pobliżu lotniska katowickiego samolot Aeroklu- 
bu śląskiego, pilotowany przez ppor. rez. Zbig- 
niewa Litwińskiego wpadł w korkociąg i runął 
na ziemię. Aparat został doszczętnie zniszczony, 
pilot zaś przewieziony do szpitalą zmarł na sku- 
tek odniesionych obrażeń. 


SCAG: 


TAPET 


najnowsze desen ie 
w wielkim wyborze 
- - oraz wszelkie - - 


* przybory == 
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Włochy zrobią użytek ze swych sił zbrojnych. 

W Paryżu zaznaczyła się ożywiona dzia- 
łalność dyplomatyczna. Premjcr Laval po kon- 
ferencji, jaką odbył z baronem Aloisim i mini- 
strem Edenem przyjął posła abisyńskiego w 
Paryżu Havariatę oraz ministra Grecji Politisa. 
„Le Journal* twierdzi, że nominacja ministra 
Politisa na piątego arbitra do komisji pojednaw- 
czo-rozjemczej włosko-abisyńskłej będzie ogło- 
szona w najbliższych dniach. Prasa podaje, że 
w czasie konferencji z Premjerem Lavalem 
delegat włoski baron Aloisi miał ograniczyć się 
do przedstawienia tezy włoskiej, która opiera 
się na założeniu, że ponieważ ludność Włoch 
stale wzrasta, Włochy muszą posiadać teren 
swojej ekspansji. Ekspansja ta zwraca się w 
stronę Abisynji, gdzie włochy posiadają nieza- 
przeczalne prawa na mocy traktatu. Nie mogą 
zadowolić się ustępstwami gospodarczemi, Wło- 
chy domagają się gwarancyj politycznych. 

W tym celu skoncentrowano 170.000 wojska 
w obu swoich kolonjach w Afryce wschodniej. 
Włochy nie zawahają się zrobić użytku z tych 
sił zbrojnych, o ile żądania ich nie zostaną za- 
spokojone na drodze rokowań. W czasie swojej 
rozmowy z min. Edenem premjer Laval zapo- 
znał się z tezą rządu brytyjskiego. 


PROGRAM RADJOWY. 


Warszawa — wtorek 20. sierpnia 

6.30—8.30 Audycja porann. 11.57 Sygnał czasu 12.00 
„Hejnał. 12.03 Wiad. metor. 12.06 Dzien. połudn. 12,15 
Muzyka tan. 13.00 Chwilka dla kobiet. 18.05 Płyty 13.30 
Z rynku pracy 15,15 Przegl. giełd. 15.25 Wiad. o eksp. 
polskim. 15.30 Muzyka lekka 16.00 Skrzynka P. K, 0. 
16.15 Kone, solistów 16.50 Codz. odcinek prozy 17.00 
Koncert. 18.00 Pogadanka z Poznania 18.10 Minut. poezji 
18.15 Cała polska śpiewa 18.30 Skrzynka techn. 18.40 
Zycie kult. art. stol. 18.45 Płyty. 19.05 Progr. na dzień 
nast. 19.15 Koncert reklam. 19.30 Recital śpiew. 19.50 
Pogadanka aktual. 20.00 Nasza hodow, koni 20.10 Ork. 
P. R. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 Obrazki z życia 21.00 
Audycja muzyczna z Poznania 21.30 Koncert 22.30 Wiad. 
sport. ogólne. 22.36 Wiad. sport. lokalne  22.40—23.30 
Koncert 23.00—23.05 Wiad. meteor. 

Warszawa — środa 21. sierpnia 

6 30—8,30 Audycja poranna 11.57 Sygnałezasu 12.00 
Hejnał 12.07 Wiad. meteor. 12.05 Dzien. połudn. 12.15 
Koncert 18,00 Chwilka dla kobiet 13.056 Płyty 15.15 
Przegl. giełd 15.25 Wiad. o ekspor. polskim 15.80 Płyty 
16.00 Pogadan. dla kobiet 16.15 Koncert 16.50 Codz. 
odcinek prozy. 17.00 Minjatur. kwart, 17,20 Koncert z 
Katowic 18.00 Weseły skiecz. 18.15 Cała polska śpiewa 
18.80 Listy od dzieci 18.40 Zycie kult. i art. stolicy 18.45 
Koncert rekl. 18.55 Program na dzien nast. 19.05 Opera 
19.45 Pogadanka muzycz. 20,45 Dziennik wieczorny Świat 
się śmieje 21.85 Mięso 21.45 Koncert chóru dana 22.05 
Wiadom. sport ogólne. 22.11 Wiadom. sport. lokalne 
22.15—23.30 Koncert 23.00—23.05 Wiad. meteor. 


Giełda zbożowa w Poznaniu 
Notowania z dnia 17. VIII. 1935. Za 100 kg. płacono 


Żyto nowe i zdrowe 9,50 — 10,00 
Pszenica z 14,25 — 1350 
Jęczmień browarowy 13,50 — 14,50 
Jęczmień jednolity” 12,50 — 13,00 

wies A 13.25 — 13,75 
Otręby żytnie ; 7,25 — 7,75 
Otręby pszenne (grube) 8,50 — 9,00 
Otręby (średnie) 00,00 — 00,00 
Gorczyca E 00,00 — 00,00 
Groch Viktorja. 24,00 — 26,00 
Groch Foelgera 20,00 — 22,00 


Giełda pieniężna. Bank Polski płacił w dniu 2.VIII. 1936 za 
dolary amerykańskie 5,28—, funty szterlingów 26,20 
franki szwajcarskie 178,05 franki francuskie _ 34,90 

liry włoskie 43,70 


floreny holenderskie 358,70 
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Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw. 
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DRUKARNIĄ — KSIĘGARNIA 
B. Miłoszewski, Nowemiasto 
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